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Ja k to było w  Grodnie?
R o z r u c h y  a n t y ż y d o w s k i e  w  relacji „ C z a s u 1

W spi7aw ie niedawnych 
chów antysem ickich w  Grodnie 
Suwałkach, których początkowy 
opis w  prasie spotkał się z kon fi­
skatą, zam ieszcza obecnie „Czns" 
obszerną korespondencję własną, 
w  której m  in. czytam y:

, Z a jś c ia  w y n :k fy  z dw óch  poza sobą 
lż ą c y c h  ź ró d e ł :  jednem  z nieb były  
sp rzec iw y  ch łop ów  suw alskich p rzec iw  
w ym ia ro w i sza rw arku . D ru g im  w yp ad ­
kiem. je s t  zab ic ie  p o lsk iego  m arynarza  
p rzez robotn iko  - żyda  w  szynku n oc­
nym  w  G rodn ie... W y d a rze n ia  su w al­
skie, p o zos ta ją ce  w  zw iązku  z G ro d ­
nem, op iszem y  osobno. T u  za jm iem y 
się g rodz ień sk im i.

Ic h  schem at b y ł następu jący , w  p ią ­
tek  p rzed  Z ie lon em i Św ią tkam i na p ią ­
tą popołudn iu  w yzn a czon y  b y ł pogrzeb  
zab itego  m arynarza  W  pogrzeb ie  w z ię ­
ły  u dz ia ł t łu m y ludzi...

Cmentar-r ja k  się zda je , byi przczua- 
ezonem  m ie jscem  zb iórk i. A k c ia  hyla  
bow iem  zo rga n izow an a . \V G rodn ie  
tnów i się o p rzy jezdn ych , ponoć z W il-  
i iĘ  agitatorach .

O k o io  g o d z in y  pół do siódm ej, p o ­
chód z  cm en tarza  ruszył ku m iastu, a  
o k rzyk a m i w y łączn ie  antysem ick iem i 
nocliód w k ro c zy ł w  u licę B rygu łzką , 
pełna sk lep ów  T u  poczę ły  lec ieć  szy­
by. N as tęp n ie  po utarczkach w  rynku 
skręcił w p ra w o  na D om in ikańska U s t  
to  u lica  d ługa  i w ąska. D em onstranc i 
z  kam ien iam i i łom am i rzu c ili się na 
sklepy. M ię d zy  n-mi a p o iic ią  ro z g o ­
rza ła  zacięta w alka. S z e r r "  sk lepów  zo ­
stało rozb itych , w ic ie  w itryn  porabo- 
w an i ch... D z ięk i d op raw d y  w ytężon e i 
a k c ji p o lic ji, za jśc ia  zdo łano stosunko­
w o  szybko z lik w id o w a ć  fednak do póź­
na w n oc lu źne grupk i napadały na 
m ieszkan ia  żyd ow sk ie . U c ie rp ia ł r ó w ­
nież szereg  sk lepów  polskich. W  ciągu 
następnych dn i na p e n  fe r ia ch  pow ta ­
rza ły  się napaści.

Z a jś c ia  i ic li k rw a w y  przeb ieg  nic 
w ąw ioła ły odruchu protestu. Todczas  
ich trw a n ia  —  m ów ią  żydzi —  m iało

1'OZl'U-. się w rażen ie , żc nikt w ła śc iw ie  nic jes t 
" im tak  bardzo  zasadn iczo p rzec iw n y 

Że po lic ja  —  która  w obec szczupłości 
sił m iała, co w szyscy podkreśla ją , bar­
dzo  srudne zadan ie do spełn ien ia —  
spełniała je  racze j z  poczucia  ob ow ią z ­
ku. Ż e  gd yb y  nic ona innej reakc ji spo­
łecznej n ie bytc-by w cale... Z a rów n o  
i żyd z i ja k  i P o la cy  god zą  się i w  tem, 
że  za jśc ia  m iały  charaktei ludow y.

Zaburzen ia  nos ify  ch arakter w y łą c z ­
nie antysem icki. B ra k o w a ło  tam zupeł- 
u ic haseł politycznych ... L iczn e  areszto-

,11

, w ania o rzep row a d zon e  w  czasie ro z ru ­
ch ów  i po nich dadzą n iew ątp lin  ie c ie ­
kaw y m ater ja ł .śledczy, —  jeś li c iio iL i 
o o rgan izow a n ie  m an ifes ta c ji. W y d a ­
rzen ia , acz jK iczętc z p rzypadkow ego  
zą jjc ia . były bnwien, doskonale o r g a ­
n izow ane... Z di-ugici strony zaznaczy­
ła się raz jes zcze  zupełna n iezdolność 
ja k ic jk o lw  ick kon tra k c ji społecznej czy 
o rgan iza cy jn e j, k tóraby  m ogła  stano­
w ić  p rzec iw w agę . T y  czy  się to  spoleez 
nji.h  o rgan iza ey j k ierunku p ro rząd ow c- 
g o “ -

f  ś r ó d  p i s  m
JAh TO  BĘD ZIE  W  W A R S Z A ­

W IE ?
Om awiając uchwalenie w K o ­

m isji Konstytucyjnej ordynacji 
wyborczej wedle projektu BB, 
..Warszawski Dziennik N arodo­
w y " zajm uje się pytaniem, jak  bę­
dzie w j glądata rea lizacja  nowe­
go systemu wyborczego na terenie 
W arszaw y :

J a k  w iad om o, W a rs za w a  n ie posia ­
da rad y  m ie jsk ie j, pochodzącej z w y - j 
b o rów . „S a m o rzą d "  s to licy  składa się

z m ian ow an ego  p rezyden ta  i m ian ow a­
nej tym czasow ej rad y  m ie jsk ie j. O tóż  
W myś! art. 04 artyku łu  ord yn a c ji wV: 
bcrcze i, d c 'c ga ló w  sam orządu  te ry lo -  
r ja ln ogo  do zgrom a d zeń  ok ręgow ych  
w y b ie r a ć  b ę d z ie  o w a , z ło ż o r a  z  n o m i­
n a łó w , ra d a  m ie js k a , w ys y ła j'ą c  do 
każdego  ok ręgu  po 20 —  25 takich 
p rzed staw ic ie li. B ędą on i stanow ić 'we­
spół z d e lega tam i Iz b  p rzem ys łow e j i 
rzem ieś ln icze j, g d z ie  rów n ież  spora 
część cz łon ków  pochodzi z nom inacji, 
o lb rzym ią  w iększość  zgrom a d zen ia  o- 
k rę go w e go  i co  zatem  idzie, zdecydu ją  
o w yn ikach  w yb o ró w  kandydatów  na 
posłów .

C a c t y  n a  W i e i s k b j  t o c z ą  s i ę  h o m e r y c k i e  b o j e

M ł o d z i  w o f a i - t  <t p r o g r a m
W  chw ili, gdy na arenie Sej­

mu toczą się homeryckic boje o 
ordynację wyborczą do Sejmu 
Senatu, gdy opozycja zadawala 
się czczą m an ifestacją  zgłaszania 
wniosków i n iezliczonych popra­
wek, a BBW R posłusznem i spraw 
nem gilotynowaniem  tych wnios­
ków. warto zw rócić uwagę, jak 
w idzi te działania i co o nich my 
śli młode pokolenie. W arto tem- 
bardziej, że przy  całem bogac­
tw ie i różnorodności nastaw ień 
ideowo - politycznych sad jest 
niemal jednakowy, niemal iden­
tyczny.

Sąd ten jest nogal} wny

W  obecnej K onsłj lucji i usta­
wach ją  uzupełniającą cb, młodzi 
widzą wyłącznie, ramy, wr gran i­
cach których oni będą rządzili i

Nadchodzące pokolenie mes;e w izją jutrzejszej Polski

Zakaz manifestani katolickie]
w  Kieicacn

K IE LC E , 21.6. Dnia 29 i 30 b 
ra. mial sie odbyć w  K ielcach u- 
crnwalony na zjazdach delegatów7, 
zlot katolick iego stowarzyszenia 
m łodzieży m ęskiej i żeńskiej dla 
uczczenia 25 roczn icy rządów dje- 
cezją biskupa, Augusta Łosińskie-, 
go. P rogram  zlotu przew idyw ał 
uroczyste nabożeństwo, defiladę i

w y s t a w ę  d a ru  ju b i l e u s z o w e g o  rd t 

i ió t  r ę c z n y c h  n a  m is j e  i U D O gic li 

k o ś c io ł ó w  w7 d j e c e z j i .  D 11. 14 b. 

n i. w7y d z i a l  s p o łe c z n o  - p o k t y c z n y  

w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o  z a w ia ­

d o m ił  z a  p o ś r e d n ic t w e m  s t a r o s t y  

k i e l e c k ie g o  z a r z ą d  KSM. ż e  w ia  

d z e  w o j e w ó d z k i e  z a k a z u ją  o d b y ­

c i a  zlotu.

Z j a z d  b o d u r o w c ó w
o d b y ł  s\ą w  W a r s z a w i e

Katolicka A gen c ja  Prasowa do
nosi:

W tych dniach odbył się w W ar­
szaw ie „synod " hodurowców pod 
przewodnictwem  samego szefa 
sekty7. N astro je  były niebardzo ra- 

* dosne. Na plenum „synodu" nie 
podano żadnego sprawozdania ze 
stanu sekty w  Polsce. W idoczn ie 
dane te nie są imponujące. Istot­
nie po kilkunastu latach dzia ła l­
ności na „synod " ów, 3-ci skolei, 
przybyło zaledw7ie 35 duchownych 
i 92 świeckich. D aje to po jęc ie  o 
hczbie placów7ek i ich rozwoju.

Różnych bolączek sekty usta­
w icznie dotykał Hodur, przem a­
w ia jąc  w rią ż  na wszystkie tema­
ty. Biadał spowodu. nieobecności 
przedstaw icieli w ładz. „Lekcewa- 
żą nas" wolak W ym yślał i w yk li­
nał Farona, zdrajcę, k tóry ślepo 
„naśladu je" klar rzymski. Dłuższe 
przem ówienie pośw ięcił Hodur

sprawie nowego statutu sekty 
„kościoła narodowTego“ . Projekt 
ten dąży do ograniczenia wpływu 
świeckich na tok spraw kościel­
nych sekty. Lecz delegaci św ieccy 
nie m ogli zorjentowmć się w  sy­
tuacji, nie było komu poprostu :n- 
te ligen tn ie  zabrać głosu.

W  dyskusji duchowni sekty w y­
stąpili w  imię oportunizmu z pro­
pozycją utrzym ania szat kapłań­
skich rzymskich, ponieważ ułat­
w ia to robotę w terenie. Zgrom ił 
ich za to Hodur, podkreślając, że 
trzeba mieć odwagę"pójść przebo­
jem, ż n nie wolno nikogo naślado 
wać, jeśli chce się dojść do samo­
dzielności. P iorunował na nianię 
odznaczeń i godności.

Całość zjazdu nie robiła dodat­
niego u rażen ia  Czuć bąlo nacisk 
indywidualności Hodura, przy 
bierności i m artwocie ogółu.

-rstm:

kierowali państwem. Toteż ob- poglądy, niema autorytetu, któryby 
chodzi ich tylko to, co się faktycz pozwalał ni . prowadzenie polityki beż
nie będzie działo i jak ie siły, ja ­
ki program  będą realizowały. 
Przermanę stosunków faktycz­
nych i układu sił społeczno-poli­
tycznych w  Polsce w idzą młodzi 
w cinierei M arszalka P iłsudsk ie­
go, a nie w  technicznych zmia­
nach ustrojowych Ten moment 
jest podstawą, ich m yśli o jutrze.

Jak układają się te myśli, może 
św iadczyć zestaw ien ie dwu arty­
kułów, przeciwnych sobie pism 
młodego pokolenia „Szczerbca" 
(N r . 7 Rok IX — 15.VI-35), w yra­
żającego poglądy najbardziej ra­
dykalnej części m łodzież}7 Obozu 
Narodowego i „Polsk iego Paii 
stwa P ra cy " ("Nr. 7. Rok 1. 16.VI 
1935), w którym pisują młodzi 
pilsudezycy (z  b. „Leg jonu  'ftfgfo-

dych jńw
W  narodową m „Szczerbcu" czy 

tamy :

„Jesteśmy w początkowem stadjum 
ewolucji, która - doprowadzi do inne­
go niż dotychczas ukształtowania się 
sfł politycznych w Polsce.

Obóz Marszałka Piłsudskiego bar­
dzo słusznie otrzymał właśnie tai- 
nazwę. Nie miał on wspólnej ideolo­
gii, ani wspólnego programu wyzna­
czonego przez wszystkich jego człon­
ków. Przeciwnie, szczycił się tem. że 
należą do niego ludzie o różnych po­
glądach. którzy podporządkowali się 
Marszalkowi.

Autorytet Marszalka wśróu jego 
zwolenników był tak wielki, żc nie 
trzeba było im uzasadniać provvadzo- 
nej przez .zad, a aprobowanej przez 
niego polityki. Nawet ci, którzy mieli 
inne zdanie musieli ustąpić przed au­
torytetem swego wodza.

Dziś po śmierci Marszałka niema w 
obozie rządowym autorytetu, któryby 
mógł bezapelacyjnie rozstrzygać „pó­
ry m'ęd--y ludźmi, wyznającymi różne

konieczności jej uzasadn.enia przynaj 
mniej swym zwolennikom.

Na tem właśnie polega przemiana, 
jaka się dokonuje w życiu politycz- 
nem Polski. Trzeba sobie jasno zdać 
sprawę, że skutki tej przemiany wy- 
stąnią dopiero po pewnym czasie.

Zacznie się obecnie w Polsce grupo 
wanie ludzi według istotnie przez 
nich wyznaw anyęh poglądów. W  tych 
warunkach state się koniecznem wy „tą 
pienie z wyraźnym programem, z ja­
sną wizją przyszłej Polski, o którą 
będziemy walczyć. Trzeba ludziom 
wyra .nie powiedzieć, jak ma wyglą­
dać L,o!ska, mająca zastąpić Polskę 
dzisiejszą, która Polakom daje tak 
mało radości życia. Jeśli ten program 
będzie odDOwiadał drzemiącym w du­
szach nadziejom, potrafi skupić wo­
koło siebie wszystkich uczciwych Po 
laków” .

Pog lądy  młodyęh piłsudczyków 
na poruszane tu sprawy" cy tu je ­
my z sanacyjnego „Po lsk iego  Pań 
stwa P racy".

,.Z dniem 12 maja rzeczywiście 
zmieniło się (faktycznie a nie formal­
nie) dużo w życiu Polski. Ten dzień 
by! epnkowem zdarzeniem w dziejach 
naszych. Marszalek bowiem byt isto­
tną treścią naszego życia państwowe-

dopytywano o ideologję, bo za wszy 
stko to starczało w rezultacie jedno 
słowo: Piłsudski: —  On tak chce, a 
skoro chce to widocznie tak trzeba.

Dzisiaj jest niestety inaczej. Dzisiaj 
każdy chce wiedzieć, a nie tylko ufać 
i wierzyć” .

W reszcie t
„Stąd też dzisiaj bardziej niż do­

tychczas odczuwa się konieczność u- 
stalenia f tego co się nazywa progra­
mem, a wlaściw ie zagadnienie rozwic 
zyw:ać, hasia ideologiczne realizować. 
Domaganie się tego, będzie ciągle 
wzrastało”

„To co się dotychczas działo, a na­
wet to, żc się pewne rzeczy nie dzia­
ły —  było zasługą i wynikiem nieza­
dowolenia społeczeństwa ze stanu rze 
czy, nic braku jakichkolwiek po­
trzeb i pragnień —  a wynikiem mil­
czącej umowy: —  Marszałek czuwa. 
O11 rządzi —  czekajmy i ufajmy!

Nie potrzebujemy w siebie wma­
wiać, żc i dzisiaj taksamo będzie! 
Dzisiaj ludzie będa chcieli wiedzieć, 
a nie tylko ■wierzyć” .

Ta jednobrzm iąca djagnostyka 
młodych ma swoją wymowę.

W olan ie o program jest po­
wszechne. Od tego czy on będzie 
zakreślony i wykonyvrany, od te­
go jak przedstaw iać się będzie

go 1 politycznego. 1 chociaż pod , . . , .
względem formy iest 10 samo co b7-| zgodność jego  z w iz ją  nrzyszłej 
fo gdyż jest Generalny ''"m  en "PaIcIcJ inVa -nJocio 'rc. cnKo weto-insp. Sił
Zbrojnych j Minister Spraw Wojsko­
wych —  a jednak... — inna treść się 
dziś w tych słowach mieści. Fakt nie 
ulega '.wątpliwości jeśli zapytamy cze 
mn tak jest? — odpow iedż bardzo 
prosta: —  Marszałek był autorytetem. 
! A  nieco dalej- :

„Autorytet drugi, Jemu podobny, 
nie wyrośnie tak rychło” ,

„I sądzę, że nikt z ludzi, którzy spu 
ściznę w trosce o Polskę po Marszal­
ku przyjęli nie ma pretensji do tego, 
aby go darzono takietfi samem zaufa­
niem iak Piłsudskiego” .

P o tem :
„Nie domagano się programów, nie

Polski, Jaką niesie ze sobą, w stę­
pujące w  życie, w  ogrom nej w iek 
szóści narodowe, pokolenie zale­
żeć będzie w ie le  w  naszej p rzy­
szłości. I  to jes t o w ie le  w ażn ie j­
sze od form alnych zmian ustro­
jowych, które wychodzą z ulicy

Marsz. Piłsudski w stosunku do prawa
Z  krakowskich oorad KflfłP-a

lla w i gimsie

f c W b w . u i i e s  s n e e k o n ł E m u
I  r z e m ie ś ln ic y  m a ją  o t r z y m a ć  o d ­

ręb n e  u b e z p ie c z e n ia , w  z a s a d z ie  d o ­
b ro w o ln e  w  p ra k ty c e  za p e w n ie  p r z y ­

m u sow e. A n o  n ie e ii i  r z e m ie ś ln ic y  

m a ją  m ożn ość  sk o rzy s ta n ia  z  te g o  

d o b ro d z ie js tw a .

Z  u b e zp ie c z e n ia m i, ja k  w o g ó le  zc 

w s z y s tk ie m i z d o b y c za m i in d u  p ra c u ­

ją c e g o , są n ie p o ro zu m ie n ia  8 i (j-c io  

g o d z in n y  d z ie ń  p ra c y , w te d y  g d y  p r a ­

ca s ta je  s ie  w p ro s t  la ską , g d y  w ic ie  

fa b r y k  p r a c u je  p o  c z t e r y  g o d z in y7' 

d z ie n n ie  i  t o  co d ru g i d z ień , lub  
t rz e ć , d z ień , g d y  w ie le  w a rs z ta tó w  

z o s ls ło  u n ie ru ch om ion ych . W a lk a  o 

m a k s y m a ln y  c za s  p r a c y v  w  ty c h  f o r ­

d a c h ,  w  ja k ic h  d z iś  je s t  p ro w a d zo n a  
—  p> a n a c h ro n izm , p o d o b n ie  ja k  o- 

b ro n a  ubezpieczeń, jrko m an ja  u b ez ­

p ie czeń .

F io z ra s ta  s ię  sys tem  u b ez .p icczr ii, 

ich  za k re s  i za s ię g , w z ra s ta ją  s ta w k i 

i t y tu ły  z ja k ic h  p i-a eo w n & y  m a ją  

p ła c ić  —  a  je d n o c ze ś n ie , ja k b y  dla 

ir o n j i  (c o  o b s e rw u je m y  n ie ty lk o  w7 
P o ls c e )  o g ra n ic z a  s ię  c o ra z  b a r d z :oj 

św ia d c z e n ia  d la  u bez .p ieczon ych .

B y ć  m oże  d o jd z ie m y  w  a b su rd z ie  

do  te g o , że  k a żd a  n asza  c zy n n o ś ć  b ę ­

d z ie  a sek n ro w a n a , że  b ę d z ie m y  p ra ­

co w a ć  t y ik o  na  to , b y  m óc u b e z p ie ­

c z y ć  się . A  w te d y , k io ś  d o w c ip n y  i 

s p r y tn y  o t w o iz y  '-wkład g e n e ra ln e g o  

u b ezp ie czen ia ... od w sze lk ic h  u b ez ­

p ieczeń .

T i o b ę d z ie  d o p ie ro  n a p ra w d ę  r e ­

fo rm a  u b e z p ie c z e ń !

(a , s .)

W  czwartek odbył się w  Krako 
w ie w alny zjazd sanacyjnego „K o  
ła Adwokatów  Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j"  (K A R P ) .  Obrady, któ­
re poprzedziło w zięc ie  przez u- 
czestników udziału w sypaniu 
kopca na Sowińcu i złożenie hoł- 
cu w  krypcie św7. Leonarda na 
M7awelu, otw orzył mec. Paschal- 
ski przem ówieniem  poświęconem 
pam ięci Marszałka Piłsudskiego, 
w którem za ją ł mc pytaniem, jaki 
był stosunek Marszałka do pra­
wa.

—  „N ie  będę się starał dać od­
powiedzi na to pytanie —  m ówił 
—  ograniczę się jedyn ie do jedne 
go wspomnienia. Oto kilkanaście 
lat temu Marszałek Fiłsudski na 
zebraniu Zw. Adw7okatów P o l­
skich, gdzie był zaproszony, 0- 
św7iadczył, te  jest w łaściw ie za­
kłopotany, że Jego, który zawsze 
łamał prawo, zaproszono tutaj 
m iędzy prawników7, a następnie 
w ygłosił głębokie przem ówienie 
do obecnych, w  którem w7ykazal 
konieczność przywrócen ia w P o l­
sce poczucia praw7orzadności.

D alej mec. Paschalski wspom i­
nał najrtram atyczniejszą sytuację, 
jaką p rzeżyw ał Marsz Piłsudski, 
a m ianow icie okres Brześcia. 
Wówczas Marsz. P iłsudski ka z i! 
sobie podać kodeks postępowania 
karnego i zagłęb iał się tl. studio­
waniu paragra fów . Gdy mu pod- 
euwm.no różne myśli, jak  n. p. nad 
zwyczajny trybunał rew olucyjny

dla spiskow7ców, ośw iadczył:
N ie  chcę tego. W iem , że m ógł­

bym każdego kazać rozstrzelać, 
ale nie o to idzie. Chcę pokazać, 
że drogą normalnych środków 
prawnych i istn iejących przepi­
sów można karać w ich rzyc ie li".

W  dalszym ciągu obrad prezes 
K. A R. P . mec. D reszer przed­
staw ił główne zasady memorjału 
złożonego w  min, spraw iedliwości 
z projektem  re form y ustroju ad­
wokatury. P ro jek t godzi się na 
mechaniczne zamknięcie lis t ad­
wokackich, wychodząc, z założenia, 
że .podniesienie stanu adwokac­
kiego da się uskutecznić jedynie 
przez selekcję m aterjału  ludźkie- 
S ° “, gdyż obecnie np. w7e Lw ow ie  
78 proc. adwokatów przyznało się 
do narodowości żydowskiej wzgląd 
nie do sjonizmu, 12 proc. do ukra­
ińskiej. a do polskiej 10 proc. D la ­
tego też projekt przew idu je p rze j­
ście kandydatów adwokackich 
przez sądownictwo, w zględn ie 
przez adm inistrację, by w ten spo- 
rób wychować państwowo p rzy­
szłych członków palestry.

Mec Dreszer zaznaczył, ie  chw i­
lowo rea lizacja  tego projektu bę­
dzie nieco odwleczona, gdyż obec­
ny rząd za jęty  jes t innemi praca­
mi ustawodawczemi, a w  szczegól­
ności przerwą, jaka nastąpi po 
zamknięciu Sejmu i przed otwrar- 
ciem row ow ybrsnego parlamentu. 
W reszcie przypomniał, że różne 
koła. m. in. koło krakowokie, w y ­
sunęły w łasne nrcjekty.

W iejsk ie j. A. S.

W7 len  sposób n ie ty lko  jakaś mała 
m ieścina na zapad łej prow nej i będzie 
m usiała g lo so w a ć  na kandydatów  z la ­
ski m ie js co w ego  starosty, ale i stolica 
państw a dążącego  tło m oca rs tw ow e j 
p o zy c ji w  św iecie. rep rezen tu jąca  z 
natury rzeczy  ca ły  kraj-, zostan ie pozba­
w iona  m ożności w ys ian ia  do sejm u y\ła 
sn/clę n ieza leżnych  p rzedstaw icie li. W 
rzeczyw is tośc i o przedstaw icie lstw ie. 
W a rs z a w y  zad ecyd u je  n ie op in ja  jej 
ludności, ale m ianoyvany , prezyden t i 
m ian ow ana tym czasow a  rada m ie j­
ska.,.".

R E F LE K S JE  „S Ł O W A *

W  artyku le wstępnym, zatytu­
łowanym  „Coś, co być mogło, a 
nie było", omawia w ileńsk ie „S io 
w7o“  odjazd do Rum unji p. Mar- 
szałkowej Piłsudskiej w raz z cór­
kami, snując takie r e f le k s je :

„Ministrowie, jacy przyszli na uwo- 
rzec. przyszli laczej jako bliscy Mar­
szalka, niż jako władze. Wśród ofice­
rów przeważali młodzi. Policja n c ro­
biła żadnych przeszkód..,

A jednak wszyscy zdawali sob7fl 
sprawę, z tego, że nie jest Io talu 
zwyczajny sobie wyjazd. Że gdy po­
wróci, za parę m'e?ięcy, wszystko bę 
dzie już zupełnie inaczej. I ten_powrót 
nowy odbędzie się też zupełnie ina­
czej...

Czy chciały, czy nic chciały, nietyk 
ko bez, ale zarazem i wnrew ich won. 
snuty się w7oko(o tych trzech kobiet 
plany, które nie wychodziły 7 żadn; ch 
kót politycznych, jak nie wychodził}7 
z żadną ch „salonów” , a poprostu —- 
nieraz yvbrew tym kolom i salonom— 
wychodziły głęboko z ludu. Niema żad 
nej racji ukrywama tego, bo i każdy 
to wie i tak. i nikomu nie przynosi to 
wstydu, a- dzis nie nastręcza nawet 
kłopotu: Oto jednak z córkami Mar­
szalka jednoczyły się i nie raz jeden 
— nadz.icjc na związanie trwale jego 
krwi z pańsiwem, które do życia 
wskrzesił. Te nadzieje widziały w 
tem nietylko godną zapłatę zasługi. 
'Widziały w tem jeszcze i potrze.bę. W i 
działy w  tem zrealizowanie nieprzer­
wanej państwowo ciągłości, i coś. co- 
by było dla nich symbolem żyw­
szym, niż system republikański. Te­
raz jedno było jasne: wbrew temu. co 
pokilkakroć pisali dziennikarze i poli­
tycy zagraniczni. yvszystko to nie str 
lo się i nie stanie. Tiochę tego właś­
nie żegnano na dworcu warszaw­
skim...

Gdy za kilka tyjfoflfe? czy klika mie 
sięcy wrócą one do kraju, będzie już* 
wszystko :naczej. świat polityczny ie­
szcze nmiej zanotiiie t « i  przyjazd... 
Wanda i Jadwiga Piłsudskie pójdą od 
tąd w życie polskie, otoczone głębo­
ką czcią idących pokoleń... Ale to 
pewna, że historycznie bedą już wte­
dy tylko czemś co mogło być, — a 
nie było” .

irst

%  Adnisirodi
P r o s i m y  p. p . p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­

n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c .  P .  p . 

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z  s i ę g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a f c ż n o ś c -  

d o  d n ia  2 5  b. m ., a b y  u n ik n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n ik a .

Sekcisrze przed sądem
z a  o b r a z ą  k o E C o ł a  k a t o l i c k i e g o

Charakterystyczny nadzwyczaj 
proces toczył się przed Sądem 0- 
kręgowym, gdzie odpowiadali 
dwaj sekciarze duchowni z t zw. 
wyznania staro - katolickiego 
Szczepan Kolanko i Franciszek 
Mucha. Sekta starokatolików  po­
siada kapliczkę w  Borzęcin ie pod 
"Warszawą Tam obaj „ks ięża " od 
praw ia li swoje nabożeństwa i w y 
głaszali nauki. Kazania zaw iera­
ły  niepoczytalne napaści na ko­
ściół katolicki, papieża i ducho­
wieństwo. Obaj duchowni z am­
bony wyszj dzali w iarę katolicką,

S k l a c 8 a f ę i @  n l » £ r y
n a

Fundusz Obrony Morskie.1

głosząc że duchowieństwo to pa» 
sibrzuchy, a jego  głow? papież 
prowadzi się n iem oralnie

Ciekawe jest, że bredni p lecio­
nych przez sekciarzy m ieli dosyć 
sami w yznaw cy starokatolicyz- 7 
mu. Oburzeni na tego rodzaju  ka 
zania, zw róc ili się o radę i pomoc 
do m iejscówego proboszcza. W  
ten sposób sekciarzy zdemaskowa 
no i postawiono w stan oskarże­
nia z art. 193.

Rozprawa toczyła się przy 
drzw iach zamkniętych. D latego 
też nie możemy podać je j szcze­
gółów .

Chwasty wysypane na biurko
u r z ę d n i f t a

O r y g in a ln e  o d w o ł a n i e  p o d a t k o w e

S O S N O W IE C  21.6. W  Psarach , 
w pow. będzińskim, pewnemu w ie 
smakowi wymierzono zbyt w yso­
ki podatek g runtow ą. "Wieśniak 
postanowił starać się o zniżkę w y 
m iaru podatku, a ponieważ był 
analfabetą i nie pot*Vfil napisać 
odwołania w padł na c iekaw y po­
m ysł złożenia podania „w  natu­
rze".

Poszedł na swoje nieurodzajne 
piaszczyste pola, narwal rosnące 
go tam chwastu, w łożył go do 
worka i z tym pakunkiem powę­
drował do urzędu. "Woźny nie po­
zw alał mu udać się do naczelnika I żony 
urzędu skarbowego z wrnrkiem na j

plecach, ale chłop nie odstąpił od 
sw7ego i po burzliw ej scenie do 
stał pię w reszcie do gabinetu kie­
rownika urzędu. Tam na biurku 
zdumionego urzędnika wysypał 
zawartość w7orka i w7skazując na 
chwast zaczął m ów ić:

—  Taki urodzaj mam, panie na 
czeln ;ku! Zamiast chleba rodzi 
mi się pokrzywa, a tu mi j"eszcze 
nałożyli podatek, którego nie 
mam z czego zapłacić.

O ryg ina lne  odwołanie w ieśn ia ­
ka dało pożądany skutek, ronie- 
waż w ym iar podatku został obni-


